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celów kasa organizaeyi musi posiadać pewne 
materyalire zasoby, do gromadzenia których 
obowiązani są wszyscy, gdyż wszyscy z tego 
korzyść osiągają.
y. „'Niestety, u nas pod tym względem są pe­
wne niedomagania. Natrafia się na kolegów 
nie zastanawiających się nigdy nad tem, z jak 
wielkim mozołem zdołano osiągnąć obecne 
warunki pracy i płacy, że więc tego wszyst­
kiego trzeba bardzo pilnie strzedz, o ile mo­
żności nawet poprawiać, co przecież wymaga 
znacznych pieniężnych wkładów

Takie mnie] więcej wyjaśnienia, udzielane 
obojętnym kolegom przez świadomszych or 
ganizacyjnych celów, spotykają się z chara- 
kterystycznemi odpowiedziami ze strony indy- 
feientnych. I tak in. p. jedni mówią: „nie 
stać mię obecnie na tc?£; drudzy jeszcze le­
pie,: nie p ła cff bo X. i ie płaci, nakłońcie 
wprzód jego, to ja już sam pójdę w jego śla­
d y 11 i t. p przelicytowywanie się w niedo­
rzecznościach.

Przedewszystkiem więc nikt, rozumiejący 
należycie całą sprawę, nie będzie nigdy mó­
wił, iż nie m a-diobnych stosunkowo zasobów 
na poparcie swoich własnych celów, bo prze­
cież jasną jest rzeczą, że gdy będziemy za­
niedbywali zbieranie odpowiednich środków 
na strzeżenie tego, z ‘ czego teraz korzystamy, 
to nasze materyalne warunki jaszcze bardziej 
się pogorszą. Tak samo nie może nikomu roz­
sądnemu trafić do przekonania tłómączenie 
się: „ja  nie płacę fundńśzu cennikowego, bo 
X nie placijij; jeżeli X nie płaci, to robi źle, 
a złych postępków nie należy naśladować, 
lecz przeciwnie takowe karcić i dobrym przy­
kładem zachęcać drugich do solidarnego po­
noszenia ciężarów na wspólny cel.

Znając bliżej stosunki, pozwalamy sobie po­
wątpiewać w szczerość powyższych tłuma­
czeń się, śmiemy twierdzić, że wypowiada­
jący je, sami w prawdziwość ich nie wierzą, 
używając ich jedynie jako wymówki w celu 
usunięcia się od omawianych obowiązków, 
myśląc, sobie: jak zrobią co dobrego, to przej' 
cież i dla mnie będzie to z “korzyścią, -choć 
bez mojego inateryalnego współudziału na ten 
cel, a zawsze kilkadziesiąt halerzy tygodnio­
wo w ten sposób zaoszczędzę. Taka rachuba 
"nosi na sobie znamię niekoleżeństwa, bo jak­
żeż można ze spoko ein patrzeć, gdy pewna 
część kolegow wytęża wszystkie siły nad do­
prowadzeniem czegoś do skutku, by z tego 
później była wspń-lna korzyść' jak ta część 
loży na ten -cel pieniężne ofiary", a druga te­
mu wszystkiemu tylko się spokojnie przygląda 
i -ani jej przez myśl nie p ize5dzie, że w tej 
pracy dla wspólnego dobra należałoby :prze- 
cież wziąć udział, ju£ choćby nie radą —  bo 
na tę może nie każdego stać —  to przynajmniej 
przyczyniać się stałym materyalnym datkiem, 
którego uiszczanie należy uważać za obowią­
zek a nie dobrowolną ofiarę.

Przedstawione powyżej dwa typy tego szcze­
gólniejszego rodzaju „abstynentów11 starają się 
swojem tlómaczeniein zachować przynajmniej 
pozory słusznośćhswoich rozumowań. W ypa­
da nam jeszcze przyrzec się bliżej typowi 
trzeciemu —  zdaniem naszem najbardziej szko­
d liw em u —  do którego należy zaliczym ;;ko- 
legów 11 nie tylko wyłamujących się od speł­
niania omawianego obowiązku, lecz jeszcze 
o d w o d z ą c y c h  od tego drugich, Takie zacho­
wanie się powinno natrafiać na powszechne 
potępienie, gdyż otwarte chełpienie się swo­
jem postępowaniem i zapewnianie o zbytecz- 
ności popierania inateryalnego naszych naj­
ważniejszych interesów, pozwala nam chyba 
domyślać się, iż intencyą tego ostatniego typu 
jest dążenie do poprawy swego położenia chyba 
tylko przez czyjeś „dobre serce11. Historya ni 
ćhu robotniczego wogólę; a naszego w szcze­
gólności poucza nas; jak bolesnego zawodu 
doznaje się zwykle na takiej rachubie. Robo­
tnik uświadomiony akcyę regulowania stosun­
ków  pracy i zarobku opiera tylko o własne siły!

W idoczne jest, że każdy z niepłacącyoh szuka 
tylko wykrętu, aby mógł niem swój postępek 
tłóm aczyćijale nigdy nie chce brać przykładu 
z wypełniających z całą skrupulatnością ten 
koleżeński obowiązek.

Nie rozumiemy wrgfrjjak taki osobnik móże 
brać za złe spekulantom (np. korz; stającym 
z zamieszania spowodowanego wojną) w yw o­
ływanie drożyzny, a sam równocześnie — ko­
rzystając z chwilowego rozluźnienia w naszych 
szeregach’ 'również skutkłfem wojny — robić 
oszczędności przez usuwanie się od wypełnia­
nia wspólnych obowiązków dla wspólnego do­
bra ? Zastanawia także w tym : wypadku nie­
zwykła w dzisiejszych czasach obojętnosfc' 
ogółu na niewłaęćiwość tych stosńnków. Za 
mato widać usiłowań ńakłaniania do zmiany 
postępowania tych, któizy z drogi koleżeń­
skiej chwilowo zboczyli.-Ogół zachowuje się 
tak, jak gdyby nie umiał odnaleźć różnicy 
lińędzy-torganizacyjnie a nieorganizacyjnie po­
stępującymi kolegami

Obeśńe wykolejenie się na^jze z drogi speł­
niania organizacyjnych obowiązków przypi- 
saćby należało ciężkim warunkom, w jakich- 
znaleźliśmy się skutkiem wojny.' Jednakże na­
leży zwrócić uwagę, f/j, trzymanie się niektó- 

Jlpm kolegów w dalszy imdiągu tej niezdrowej 
metody trwa już cokolw iek 'za długo i byłby 
najwyższy czas powrócić pod tym względem 
do równowagi. Przecież ciężkie obecne poło- 
aeuiejijcsl udział’e'm k a ż d e g o  z nas, a mi­
mo to w tak krytycznym czasie znaczna wię­
kszość stoi nadal wytrwale na stanowisku raz 
obranem. Czas na otrzeźwienie jednostek!

Jeżeli orgamzacyę naszą mhSiy brać na se- 
>ryo, a nie;„bawi(?' się tylko Y&iorgąiuzacyę11, 
to wszelkie ubocznę względy, tamujące jej 
normalne ruchy,- należy usunąć na bok, wszel­
kich wykrętnych tłómaezeń, a tembardziej 
szkodliwych agitacyi zaniecbać^tylko niestru­
dzenie obowiązki nasze spełmać. Nie zdpo- 
mińajmy i w tyćli kry tyTjz n y eh K\h w i Iae 11, że 
jesteśmy członkami jednej wielkiej rodziny^ 
drukarskiej organizaeyi, wśród ltłórSj do nie­
dawna w każdym kierunku Speszyliśmy się jak 
najlepszą reputacją i z tego byhśmy zawsze 
dumni. Pracujmyż dalej usilnie nad podtrzyma­
niem tej dobrej opinii i na przyszłość, stójmy 
silnie przy naszej organizaeyi, składajmy pil­
nie fundusz obrony cennika, abyśmy’ k ie d y ś  
przy przeglądzie pracy organizacyjnej, nie byli 
zmuszeni zajmować miejsca na szarym końcu. 
O ile znamy stosunki, gdzieindziej koledzy nasi, 
aczkolwiek równie klęską wojny dotknięci, po­
trafili jednak nifewzruszeuie wytrwąpi w pracy '1 
organizacyjnej. Wśród ich szeregów wojna nie 
zdołała wywołać ;żadnego Zamieszania, nie 
zmniejszyła zapału dla naszej sprawy, ani 
ofiarności na ten cel. Starhjmy się ich pod 
tym względem naśladować.

Sprawozdania z posiedzeń Zarządów 
i Zgromadzeń.

Posiedzenie Zarządu Zw ią-ku z dnia 5 grudnia 1916 r.
Przewodniczący"* L. Pochop.' Sekretarz: NJębling. 
W pływy: Doniesienie o skonie kok Henryka P i  chi 
w Ujściu n. Łabą. Sprawozdanie roczne gremialnej 
Kasy; chorych dla drukarzy i odlewaczy czcipnek 
w Wiedniu za rok 1915. Komunikat Międzyńdło- 
doweg >' Sekrfetaryntu drukarzy 9 rozpoczętym ru­
chu w sprawie, płacy \y".<Szwihoar-yi romańskiej 
z życzeniem wstrzymania przypływu pracowni­
ków . Zawiadomienie kierownictwa Stowarzyszenia 
w Krakowie o utworzeniu nareszcie i ukonśijtuo- 
wanm dniu i o  listopada 19l6Ą'oku Rozjemczego 
Sądu cennikowego dla Gąlieyi zachodniej. Zamknię­
cie rachunkowe za III kwartał 19,ftri'. organu Związ­
ku „II Kiśveglio“ : przjchody K 106'80, rozchody 
K 766'15, nie'fiobór K . który pokryje kasa 
Związku. Zamknięcie rachunkowe za III kwartał 
1916 roku organu Związku‘ ;Yęieiilavin“;: przychody 
K 2-ia71'7j), rozchody K 2.85'!>T8, niedobór K 483 48, 
który wyrówna kasa Związku. Kierownictwo 
wśoliodnio-galicyjskiego Stowarzyszenia we Lwowie 
oznajmia, że z pow oda obecnych stosunków lląd- 
zwyczajnych nie,'zgadza ste na wydawnictwo organu 
„Ognisko11.'Nadeszła wkrótce potem odpowićdź kie­
rownictwa Stowarzyszenia krakowskfegoywyszcze-' 
gólnia okoliczności, domagające się właśhie w obe- 
cnem położeniu koniecznego informowania polskich 
członków Związku o głównych wydarzeniach w ży­
ciu związkowem i z powodu tego żąda, aby „Ogni­
sko" wychodziło przynajmniej co miesiąc. (Do tego 
żądania przychyla ś-ię Zarząd Związku i ustanawia 
objętość; 4 stronic). Zawiadomienie kierownictwa 
wschodnio-galicyjskiego Stowarzyszenia we Lwowie 
w sprawie płacenia składek na fundusz obrony cen­
nika. (Zarząd Związku uchwala wysłanie kierowni­
ctwu Stowarzyszenia we Lwowie terminowego pisma).

Żądanie kierownictwir|S;.owarzyiizenia chorwackiego 
o zarządzenie Zarządu Związku w sprawie wypłace­
nia kosztów pogrzebowych kierownictwu Stowarzy­
szenia w Krainie po umarłym w Zagrzebiu kol. An­
tonim Mezaros, który wyjechał z Lubiany jako chory. 
(Koszta pogrzebowe mają b^ć5wypłacone po potrą­
ceniu kwoty przez pomyłkę wypłaconej jako koszul: 
przesiedlenia) Na zapytanie z Tyrolu, może in­
walida stule pół dnia pracować, bez uszczerbku swej 
zapomogi inwalidowejj postanowiono odpowiedzięćjj 
odmownie w myśl § 119 a) Uchwał Zjazdu związko­
wego. Nad niektóremi postanowieniami iii  Szlffeci 
noweli do powszechnego kodeksu cywilnego odbędą 
się mrrady.^Sprawy wewnętrzne.

Protokół l posiedzenia Zarządu Stowarzyszenia (dla 
Galicji zachodniej) odbytego dnia 13 grudnia 1916 roku 
o godz. 1', -i wieczór. Przewodniczący kol. L. Misiołek, 
sekretarz kol. A. Marszałek. Nieobecni: Gizą, Mar® 
kiewicz St., Morawiecki, Jabłoński (w wojsku), Dura;, 
Dębowski, Ryżowskimsprawiedliwieni. Protokół od­
czytany przyjęto. Przewodniczący zawiadamia, że 
pornsząna kilkakrotnie sprawa spoczynku niedziel­
nego przy dziennikaali została załatwiona, z wyją­
tkiem „Krjjkaner Zeitung", która-jest organem ko­
mendy twierdzy. Wpłynęło Kartka kol. Friedmana 
z nięhYoli z pozdrowieniem. Pismo kol. Luttingera
0 zapomogę (załatwiono odmownie). Pismo Zarządu 
Związku w sprawie wydawnictwa organu „Ognisko1* 
odczytano i po krótkiej dyskuąyi uchwalono rozpo­
cząć wydawanie „Ogińska" z dniem 1 stycznia 1917, 
wychodzić ma na razie raz im miesiąc; uchwalono 
zawiadomić o teip Zarząd Stowarzyszenia „Ognisko" 
we SSwowie. Przyjęto do Stowarzyszenia : C e n  t- 
k o w s k i e g o  Władysława, urodzonego w Piotrko­
wie 7 grudnia 1|889 r., wypisanego na zecern w dra 
krlrni „Rządu" w Piotrkowie 1 października 1909 jri 
pracuje w drukarni „® a s u “, przyjęły za wpisem
1 świadectwem lekflrskiem. Wykreśleni: Ł a s z c z  
Mąryan, S u d e r  Aleksander, W ie'-'lądv‘ k Adoif 
i Ś l i w a  Wincenty. Poczerń omawiano różne spra­
wy organizacyjne.

Rozjemczy Sąd cennikowy dla Galicyi 
zachodniej.

(Konstytuujące posiedzenie w d. 15 listopada 19T6 ii;),;
Na przewodnietącego ze strony pryucypałów w y­

brano p. Józefa Filipowskiego (Drukarnia UniweKi 
sytecka, Kraków, Czapskich 4), zaś ze strony towa­
rzyszów wyb’ ano jako przewodnidlSfijego p<*Xeona 
MisiolkrfjDrukarnia jLudowa, Kraków, Dunajewskie­
go. SkKąpr.ąwy sekretarskie poruczono jUWacławowi 
Koczprow-I^jkiein u.

Członkami Rozjeińęzęgo Sądu cenniko\v%o Są 
Ze strony pryncypątów pp.: Dr Kazimierz koziań-ki, 
AW r-uripgB Świerzyński i Napoleon Telz; ze strony 
towarzyszów pp.jóStuniTaw Gaweł, Wacław Koczo­
rowski i Antoni Kołionowicz. 
jj .Następcami sędziów ustanowiono ze strony pryn- 

typałó-w pp.: Ludwika Górskiego i Wl. Poturalskiegcć, 
ze strony towarzyszów pp.: Dymitra Krawczuka i Ju­
li usza W-lodąrś_Jciegóitrj

Z głosem doradczyni biorą u.dział (w myśl 70, 
ustęp 6 ‘̂Ćfehnika) w posiedzeniach Rozjemczego Sądu 
cennikowego delegaci .krajowi na Galicyę zachodnią 
pp.: Wacław Anczyc (jako zastępca pryncypątów) 
i Micłjal Giza (jako zasfępęą towarzyszów).

Leon Misiołek, Jójpęf Filipowski,
pr/.ew odniczĄ ęyu.tow. p rzew od n iczą cy  prync.

'wiązek dnitoru w l i n i e .
Wiadomo, że w Królestwie Polskieni istnieje 

kilka partyi robotńiteź^cb, hołdujących mniej 
lub więcej czystym hasłom robotniczym. Pod­
czas powstawania stowarzyszenia zawodowego 
w jakimkolwiek zawodzie", każda z partyi stara 
się przeforsować na zebraniu organizacyjnem 
swoje postulaty’  i tym sposobem darte stowa­
rzyszenie zagarnąćcgod swój wpł\'w polityczny. 
Niedawno w Warszawie rozpoczęły wznawiać 
swoją czynność różne siowarzyrszenia zawo­
dowe, które bydy pozamy-kane przez admini- 
stracwęGmsyjską. Między innyuni została rów­
nież wznowiona działalność związku zawodo­
wego drukarzy i pokrewnych zawodów. Na 
zebraniu organizacyjnem delegat „rady’ związ­
ków*1 p. Kiner wyjas-nił „korzyść i niezbę­
dność przystępowania do rady’ związków1’ . 
Jednakże obecni nie zgodzili się z wywoda­
mi p. Umera i przyjęli reźolucyę następującą:

„Drukarze, stwierdzając konieczność, ^zje­
dnoczenia polskiego ruchu robotniczego, w zy­
wają wszystkie związki zawodowe i wszelkie 
organizacye robotnicze, stojące na gruncie 
walki klasowej, do najenergieżniejszej akcyi 
w  kierunku niezwłocznego zjednoczenia pol­
skich klasowych organizaeyi' i stronnictw i do 
zaprzestania wzajemnej ich walki, nadzwy-


